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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W  a r s z a  w y ,  dn i a  26.  "W rześn ia .
Dziś o godzinie lOej z rana, na dziedzińcu 

dom u W ła d z  T ow arzys tw a  Kred. Ziem. na 
P o d w a lu ,  dopelnionem zostało w o b e c  Dele­
gow anych  od K om itetów  To w arzy s tw a  Kred. 
Ziem. i właścicieli L is tów  Z as taw n y ch , spa­
lenie w ylosow anych  i w ykupionych L istów  
Zastaw nych, w  summie^złp. 8,590,500 z nale- 
żnemi do nich kuponami wartości zł. 833,804, 
oraz k u p o n ó w  na summę zł. 4,204,528 w yku-  
kupionych i z obiegu w  p ierw szem  półroczu 
1839 roku wyjętych.

F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 23. W rześnia .

Jed en  d z i e n n i k  t u t e j s z y  pow iada :  „D o ­
nosiliśmy w  tych dniach, źe w  biórach Mini­
sters tw a sp raw  w e w n ę trz n y c h  czynnie się 
zajmuję układem rozporządzenia , w zbran ia ­
jącego w y w o z u  zboża. T e raz  dow iadujem y 
się z żalem, ze W  skutek ro z ru c h ó w  zaszłych 
w  departamencie Sarthe ogłoszenie tego ro z ­
porządzenia o kilka tygodni opóźnić postano­
w io n o ,  ażeby nie sądzono, ze o w e  rozruchy 
rząd  niejakiej bojaźni nabaw iły . Nie ulega 
teraz żadnej wątpliwości,  że zakaz w y w o z u

zboża w  tym roku nieodzow nie  jest po trze­
bny. Dla spokojności mieszkańców obw ie­
ściło w praw d z ie  M inisteryum, źe żn iw o te­
goroczne lepsze jest od żniwa m iernego; ale 
wzmagające się ciągle na targach ceny zboża 
tw ierdzen iu  takowem u się sprzeciwiają. Zbiór 
zbozaby ł mierny; tego zaprzeczać nie m ożna; 
ze jednak hraneya mniej jest od sw oich  sąsia­
d ó w  w  tej mierze upośledzona, zapobiegać 
przeto należy, ażeby zapasy, po trzebne dla 
nas samych, za granicę nie wyszły. Listy 
p ryw atne  z Londynu donoszą o najęciu już 
tamże o k rę tó w , mających przew ozić  zbo­
że z F  rancyi i południow ej Rossyi. Czas w ięc  
gw ałto w n y  w ydać  rozporządzeie zakazujące 
W ywozu zboża «

Rząd Francuzki zaw ar ł  traktat hand low y  i 
przyjazny z Rzecząpospolitą Texas i p rzez to  
uznał jej niepodległość. T rak ta t  ten zaw arty  
został w  Paryżu pomiędzy Panem  Pontois i 
Generałem Hamilton. Sposób kierowania te­
nd układami przez Pana Pontois nie był jak 
się zdaje bez w p ły w u  na świeże m ianow a­
nie jego l osłem francuzkim w  Stambule.

Utrzymują z pew nośc ią ,  że Pan Persił, zna­
ny z wielKiego współdziałania w  koalicyi za 
poprzedniego Ministeryum i z tej przyczyny 
od urzędu Prezesa Mennicy usunięty, obejmie 
nap o w ró t  tę godność. Dotychczasowy zaś
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P re z e s  M enn icy  ° t r z y™a ^ f  § ^ 1 3 . °  b*"™! 
O b u d w o ch  przy im o ^  o p r ó cz tego
w  St. C loud .  P , je ń s tw a  P ara  f ra n c y i .  
w y n ies io n y  do d  |  w  r  z e ś n i a.

Sięźna P a s z k ie w ic z o w a  od dni kilku tu

PT u b>M ans dn. 20. na. b. w szys tko  z n o w u  do 
d a w n e g o  p o r z ą d k u  p o w ró c i ło ,  zaś w  M w n er .  
n n s o ó l s t w o  jeszcze się me u sp oko iło ;  w ó z  f z b o ż e m ,  jadący z A lencon  , p rz e z  sp ikm one 
t łu m y  z a t rz y m a n y ,  do  przysionka zboza sp ro ­
w a d z o n y  i tam  m im o  w sze lk ie  napom inan ia  
Podprefekta w y p ró ż n io n y  został.

P iszą  z M. P ied  de P o r t :  „ W c z o ra j  z n o w u  
500 w y c h o d ź c ó w  hiszpańsk ich  do  miasta na­
szego n rz v b v ło ;  szli om  z St. M ichel  i z A l­
ei u dó w  ; m ię d zy  n im i znajdują ^  ^ n e m ł  
Z aria teguy  i O rygadycr  Hipaioa ^ y  P
długi czas nad granicą naszą d o w  akom it_ 
c e r o w ie  um ieszczeni uprze jm o-
s z y c h  m ie sz k a ń c ó w ,  k t ó r z y i c n  f  •
ścią przy ję li ;  źo tm erze  o d e b ra h  ^ ^ i ^  ^
P iec h o tę  poślą dzisiaj r a n o  do  b  ■ ro z k a z ó w

h s m s . c« % c i , o a « y

cznej urody." . oa łacu A r-
D o n  C a rlo s  w  Bourges nie  w  P

? S e Ul Ć  ho te lu  dp e i £  - m e s z k a ^  ^ ^ 1 ^

należy0 3 vvyn°ajęła 'go za 24°000 frank  rocznie.
B a rd z o  t r u d n i  by ło  dostać ta m  s to so w n e g o  
dla D o n  Carlosa pomieszkania a to z p o w o d u
nadzwyczaj w ysok ich  c e n ,  jakich się znako
mici legitymiści m iasta  te g o .  m im o sympaty m ic i wjj. j  ____  , , — r za naiem  do-ś w o je  dla spr a w y D o n  C arfó sa ,  za najem  d o ­
m ó w  s w o ic h  domagali. P e w n a  gazeta t u ­
tejsza w y ra ż a  p r z e to ,  źe w  legitym istach n a ­
szych jedna  ty lko  nam ię tność  mocniejsza je 
szcze od  p rz y w ią z a n ia  l d i  do  D o n  Carlosa,
t. j. ch c iw o ść  zysku- , n rze z

D on  C a r lo s  przejeżdżając d. 20. m. b. p rze z
L im o e e s  bardzo smutno w y p a t r y w a ł .  O b .a ^
d u  dlań ' p r z y g o t o w a n e g o  przy jąć  m e chcia
i k a l l  J b A j  * £ :
to w a ć .  T o  » .m o  nc«ynil po  w s i p i k i c l i  £  
stacłi,  gdzie ty lko przejezdzał.  . °
żaden  z osiaduych t a m  o f ice ró w  k a io  is . 
skich p rzys tępu  do  niego o t rz y m a ć  m e  inoą  • 
P rz y c z y n ą  tej n ieprzystępności m a byc to ,  ze 
się o b a w ia  n ie u k o n te n to w a n ia  s t ro n n ik ó w  
s w o i c h  z prędkiego ujścia s w e g o  z Hiszpanii.

N ajznaczniejsze depots w y c h o d ź c ó w  In* 
s z p a ń s k i c h  będą  w  T oulouse ,  C le rm o n t ,  T o u rs ,  
A iigou lem e i  C ha teau reaux .

W  piśm ie z A lgieru z dn. 14. tn. b. -vryczy­
tu je m y -  « S ta tek  p a r o w y  «da Chimere« p rz y ­

w ió z ł  tu  P P .  Hase i M irbe l ,  członków* aka­
dem ii n a u k ,  m a jących  tu  zbadać pytania ty ­
czące się k lim atu i w ege tacy i  k ra ju  tego. M a r ­
szałek p rzy ją ł  ich  z naiw iększą  grzecznością  
i p rzy rzek ł  im w sze lką  z s t rony  sw e j  pom oc . 
O p ró c z  tego p rzyby ło  tu  kilka osób z n a k o m i­
ty c h  od obcych  d w o r ó w ,  k tó re  w sze lako  aż 
do p rzybyc ia  Jiięcia O rleańsk iego  ścisłego d o ­
c h o w a ją  incognito. V\ lasnie tej chw il i  d o ­
n o sz ą ,  że M arsza łek  z sw o im  g łó w n y m  szta­
b e m  ju tro  na s ta tku  p a r o w y m  "C ocy tus"  do 
O r a n u  się puśc i ,  aby ta m  Xięcia p rz y jm o w a ć .  
Pogłoski o w y p r a w i e  um ilk ły ,  ale p o w s z e ­
chn ie  s ą d z ą ,  że X iążę oglądając nasze pos te ­
runk i  w o js k o w e  w  p ro w in c y i  Konstaril ine, 
ro zp o z n an ie  aż do tak n a z w a n y c h  « b r a m  że­
laznych" p rzeds ięw eżm ie .  P rz y p o m n ą  b o ­
w ie m  sobie czy te ln icy ,  źe p ro w in c y a  Kon- 
s tan tine  aż do w ą w o z ó w  tych  się rozciąga, ze 
w o jsk o  nasze p rzez  kilka miesięcy w  S e t i f  
s ta ło ,  żeśm y w ie rn o śc i  ośc iennych  pokoleń 
dośw iadczy li  i że kraj od  Setif aż do  b ra m  że­
laznych  o tw a r t ą  ze w szys tk ich  s t ron  p łaszczy­
zną S tąd  w y n ik a ,  źe w y p r a w a  ta zupe łn ie  
b ezp ieczna  i tylko pod  w zg lę d em  ciągłych d e ­
sz c z ó w  na p e w n e  trudnośc i  naraża."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. W rześn ia .

N a  p o p ę d l iw e  m o w y  d z ie n n ik ó w  to ry so w -  
sk ich ,  a szczególniej "T im es"  i "S ta n d a rd "  
o n a jn o w szy c h  w y p a d k a c h  w  Hiszpanii i o 
udzia le ,  jaki w  nich  miał m ieć  rz ą d  angielski, 
t a k  M o r  n i n g - C  li r o n i c i e  o d p o w ia d a :  »To- 
r y s ó w  o b u rz a  tuyśl, źe 15,000funt. szterl. albo 
p o d łu g  ,, T i m e s « n a w e t  150,000 funt. szterl. 
z z a so b ó w  p rze zn ac zo n y c h  na tajne w y d a tk i ,  
—  pięć razy p rze to  w i ę c e j , aniżeli cały te n  
fundusz  w y n o s i ,  —  użyto  na u w o ln ie n ie  jed­
nego  n a ro d u  od  ok ropnej w o jn y  d o m o w e j .  
N ajlepszą  o b ro n ą  n a p rz e c iw  o b w in ia m o m  
d z ie n n ik ó w  to rysoW skich  je s t ,  ze ob w in ie n ia  
t a k o w e  całk iem są bezzasadne .  P ien iądze  
angielskie n ie p rzekup iły  i sk łoniły  M aroty  do 
zdradzen ia  D on Carlosa .  lw i e r d z i m y  to  z 
zupe łną  p e w n o ś c ią ,  w ie d z ą c ,  źe ,  gdyby  się 
rzecz inaczej m ieć  m ia ła ,  ł a tw o b y  tego d o ­
w ie ś ć  m ożna. — J e d y n y  rzu t  oka na n a jn o w ­
szy z a w ó d  M aroty  uw aln ia  nas od zbijania po- 
tw a r z y  m io tan y c h  p rze z  dzienniki to r y s o w -  
skie. O d  począ tku  w o jn y  u ch o d z i ł  z a w sze  
M a ro to  za transakcyonistę .  Sądził on  zaw sze ,  
źe B iskajczykow ie są dosta tecznie silni do  b ro ­
nienia s w y c h  p rz y w ile i ,  ale nie do  w yw al­
czenia  zw y c ię s tw a  dla D o n  Carlosa. Zdanie  
to  o b ja w ia ł  M a ro to  w  obozie  karo l is tow sk im  
i w  obecnośc i G en e ra ła  H arispego . T o  w y ­
jaśnia p r z y w ią z a n ie  w o jsk a  do niego i ko-
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n i e c z n o ś ć  pow ierzenia  m u naczelnego do­
w ó d z tw a .  D o n  Carlos me mógł innego Na­
c z e l n e g o  W o d z a  obierać. W yw yższenie  M o­
reny  albo innego jakiego G enera ła ,  k tó ­
ryby był przekonany, że nakomec sp raw a
l)o n  Carl osa i a b s o l u t y z m u  zw ycięstw o od-
niesie ,_ byłoby
przedsięwzięcia vyypravy C J
rychby w o d zo w ie  z y ^
sko raz leszcze śpod^m oW ie ^

li. L komecz arc|-a uy aóu skłonny, czego
zawsze* dawał dow ody , ,*tał «ię Maroto przęd­
za szc . ;^ci i nieufności s tronnic tw a
nilote 'T .y e 0o. Dla ocalenia g łow y  swojej od
m iecza 'ka tow skiego , chwycił się nader okru-
i °o i nigdy uspraw iedliw ionym  być nie mo- 
e a c e e o  środka — pozbycia się nieprzyjaciół 
• ™nirh — Tak niecne i szkaradne postępo-
5 W u h  »■ , , l*, l J
w anie  zawszesmy potępiali. Lecz czyliz Lora 
Jo h n  Hay miał się z tego pow odu  w y rzec  roli 
pośrednika między Marotą a E sparte rą?  Bi- 
skaja sprzykrzyła sobie oczywiście Don Car- 
losa. (Sie jeden, ani nie kilku ludzi, ale zda­
nie całego ludu i brak zaufania jego stronni­
k ó w  przyczyniły się do jego zguby. Zamia­
rem  Maro ty było wyjednanie j.ik najkorzy­
stniejszych w a ru n k ó w  dla Biskajeżyków, a ze 
do tego przyw rócen ie  pokoju potrzebne było, 
rząd  nasz, odm awiając w  te| mierze swego 
współdzia łan ia , byłby się stał w innym  w ie l ­
kiej zbrodni. Przekonani jesteśmy, źp osoby 
krzyczące na p rzekupstw o same w  to nie 
w ierzę . Pieniądze nie mogły skusić Maroty. 
Jest on , jak w iadom o , bogaty i w  takim sta­
nie niezawisłości postawiony, że o przekupie­
niu go ani naw et m ow y być nie może. Inne 
to  pow ody  skłoniły Marotę do takowego po­
s te ro w a n ia ,  jakieśmy juz w yżej okazali. Lecz 
czyn Maroty nie był czynem pojedynczej oso­
by-; nie mógł on nic innego uczynić ani tez 
nie uczynił nad to ,  czego w ojsko całe w ra z  
z sw ym i w odzam i żądało. W y n u rzy ł  on tylko 
potrzeby i ży-czema mieszkańców Biskai i Gm- 
puzkoi, i był rzecznikiem tychże. G dyby tego 
M aroto  nie był uczynił z natchnienia ludu bi­
skajskiego, byłby to inny- uczynił Generał, po ­
w o d o w a n y  jedynie chęcią zapewnienia ziom­
kom sw oim  pokoju i s w o b ó d .« S t a n d a r d  
nie zaspokoił się takow ą obroną  rządu. Lord  
Jo h n  Hay, pow iada  o n ,  nie pow in ien  był z 
przyczyny postępowania Maroty p rzy jm ow ać 
roli pośrednika między nim a E sp ra te rą ,  cho­
ciażby naw e t  przepisane przez rząd angielski 
układy mniej by ły upadlające dla narodu, mniej 
ohydne dla pośrednika, aniżeli się rz e c z y w i­
ś c i  okazały. Jeżeli M o r n i n g  C h r o n i c i e  
tyyierdzi, ze rząd angielski M aroty  nie prze­

kupił,  w y raz  takow y jest n iezaw odnie  czy­
stym wybiegiem. O to tylko idzie,^ czy A n ­
glia dostarczy ła pieniędzy na przekupienie Ma­
ro ty ,  a jakiemi drogami pieniądze go doszły, 
pozostanie rzeczą zupełnie obojętną.«

W iad o m o ść  o śmierci Rudszyta Singha n a ­
deszła tu także. G l o b e  pow iada o niej: W y­
padek ten , aczkolwiek od niejakiego przew i­
dziany czasu, może ła tw o  bardzo w  krajach, 
które  Xiążę ten sw em u osobistemu zawdzię- 
czu m ęs tw u  i które sprężystą adminislracyą 
W  całości utrzym ał, pociągnąć za sobą skutki, 
nader  ważne dla kompanii w schodn io - indy j-  
skiej. Słyszymy, że R undszyt Singh umarł dn. 
27. C zerw ca , w  60. roku w ieku  swego. Na 
rozkaz Generalnego G ubernatora  w ojsko an­
gielskie i mieszkający tamże Anglicy okazali 
uroczystą cześć zw łokom  tego Xięcia w  czasie 
obrzędu pogrzebowego.

Oddalenie z Gabinetu W ojennego Sekreta­
rza  Lorda How.ick i Sekretarza Admiralicyi 
Karola Vood, miało obudzić w  armii i m ary­
narce wielkie użalania. O badw aj bow iem  ci 
m ężow ie  z powierzonemi sobie gałęziami słu­
żby p u b l i c z n e j  dokładnie obeznani byli i za­
służyli na powszechną miłość w  wojsku.

P. W ard , na następujące posiedzenie Parla­
m en tu , ma wnieść projekt, mający na celu 
pomnożenie korzyści z osad dla kraju macie­
rzystego, mianowicie zaś, aby ziemia w łasno­
ścią korony będąca, p rzedaw aną była za go­
to w e  pieniądze, po cenach stałych i jak naj­
niższych, a summy ztąd zebrane, ażeby na o- 
siedlenie ubogich w ychodźców  obracano.

Z d n i a  2 4. W r z e ś n i a .
K ró lo w a  w ciąż p rzebyw a  w  W indsorze, 

gdzie się i Xiężna K ent znajduje. Otaczają ją 
M inistrowie M elbourne, Russell i Palmerston.

T e l e g r a f  H a m p s h i r e  donosi, że Kapitan 
W a lk e r  na now o  w  służbę wstąp i turecką, 
i to na żądanie samego Sułtana, który mu miał 
oświadczyć, że lubo teraz nie ma okrętów, 
ale się w kró tce  już p ew no  o nie dla mego 
postara.

Ministeryalny G l o b e  zawiera w  sw o im  
drugim w ydan iu  w iadom ość, ze w  dobrze 
zaw iadomionych tow arzystw ach  utrzymują, 
że Hrabia C larendon (niegdyś Pan Villiers) 
do wraźnego urzędow ania  z p ra w e m  zasiada­
nia i głosowania w  gabinecie p o w ołany  został, 
rów nie  i Pan Macaulej m a  zostać członkiem 
gabinetu przez zostanie sekretarzem w ojny. 
W  t o w a r z y s t w a c h  t o r y s o w s k i c h ,  do­
nosi to samo pismo dalej, zn ó w  robią plotki, 
jakoby pomiędzy K ró lo w ą  a Xiężną .K®1?1 
miały zajść nieporozum ienia , a to czynią dla 
tego, żeby młodą K ró low ą  o ile być może 
przed ludem  yy złem  świetle  wystaw*®* i  o*
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dług najnowszych wiadomości zamiarem a 
być Xiężny, usunąć się na lat kilka do Belgu. 
Ma to być jednak czysta bajka.
Ł W  Dublinie r o z e s z ł a  się pogłoska, ze Pana 
O 'Connella  miał, w  jego w ł o s a ,  ruszyć pa­
raliż, zdaje się lednak, ze to w  interess.e 
s t r o n n i c t w a  rozszerzano; odebrano bow iem  
W  D u b l i n i e  listy od niego, które świadczą
0  jego zupełnem  zdrowiu.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 15. Września.

Rozeszła się tu  pogłoska, że Forcadell,  je­
den z najwaleczniejszych p o d -d o w ó d ż c ó w  
Don Carlosa, w zględem  poddania się z G ene­
rałem  O ’Donnellem traktuje.

W  C o r r e o  n a c i o n a l  czytamy: „Podczas 
kiedy cała ludność K rólestw a radością unie­
siona z pow o d u  pacyfikacyi prow incyi półno­
cnych, nieszczęśliwa p row ineya Guadalaxara 
jęczy pod brzemieniem klęsk w ojn ie  dom ow ej 
towarzyszących. K olum na C abrery  znow u 
do gminy Alcarria w targnęła  i łupi żyzne oko­
lice nad Tagern. Jes t  to rzerzą nader w ażną 
w strzym ać karolistów od opanow ania  szań­
c ó w  Beiety, skądby z łatwością okolice p u ­
stoszyć mogli, k tóre ,  jak się zdaje, na  to p rze­
znaczone, aby aż do ostatniej chwili na wszel­
kie okropności w ojny  były narażone, P odęzas 
kiedy jednak zw ażyw szy  na małą odległość 
tej krainy od Madrytu i na ła tw ość bronienia 
jej, karoliści nigdy tam zagonów  sw oich za­
puszczać nie byli powinni.«

Tj d n i a  17. W r z e ś n i a .
W e  wszystkich prow ineyach  pokazuje się 

bardzo pojednawczy sposób myślenia. Skoro 
doszła wiadom ość do Saragossy o uspokoieniu 
B iskajczyków, lud zaczął dom y najznakomit­
szych i najznajomszych karolistów oblegać,
1 w  uniesieniu zaczęli do nich bom bardow ać 
— k a r m e l k a m i  rozmaitego kalibru; p rzy ­
muszono n a w e t  jednego z znakomitszych ka­
ro lis tó w , że się po ulicach nosić pozwolił.

Z S a r a g o s s y ,  dnia 15. Września.
O d  dni kilku przybyw ają do tutejszego mia­

sta w  dosyć dużej liczbie żołnierze Maroty. —- 
Przechodzą oni przez kraj nie tylko nie naga- 
bani od nikogo, ale naw e t  co w ięce j ,  przyj­
m ow an i bardzo dobrze ,  n a w e t  i od tych, 
k tórzy najwięcej ucierpieli od karolistów. — 
I tu  tak samo się z nimi obchodzą.

Rozeszła się pogłoska, że Ganerał Espartero  
w  30 batalionów- i 700 koni do nas p rzybę­
dzie, . . .  . . .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .
Zariategui i przebywający w  Burguete ofi­

cerow ie  batalionów Nawarskich przez Alduden 
do Francyi uszli, podoficerowie i żołnierze

wrócili  do siedzib sw o ich ,  nie oddawszy jed­
nak broni swojej. C zw ar ty  szw adron  Nawar- 
S \ i  i Manoliński udały się do Aragonii. Stó- 
sownie do pogłoski, potrzebującej wszelako 
jeszcze po tw ierdzenia , Simon de la T orre ,  
k tórem u E spartero  bataliony biskajskie orga­
n izow ać rozkazał,  przez zb u n to w aw y ch  żoł­
nierzy miał być zamordowany.

Piszą z T o lozy  pod d. 19. W rześnia. “Za­
m iar Posła francuzkiego Pana Rumigny, jecha­
nia do M adrytu przez prow incyą Guipuzcoa 
bardzo  szczęśliwy m oralny w p ły w  w yw iera .  
Mieszkańcom zdaje się jak sen jaki, £e cudzo­
ziemska rodzina z licznym orszakiem miejsca 
jak O yarzun ,  H ernani, Andoain i Tolozę 
zwiedza spokojnie. Z ew sząd  zbiegają się 
mieszkańcy, witają podróżnych z serdecznością 
i uciechą, a przyjemne zadziwienie maluje się 
na wszystkich twarzy. W idziano  kobiety, 
które w  radości serca ściskały się, a jedna 
z nich w oła ła :  " S z c z ę ś l i w e j  p o d r ó ż y  w y  
d o b r z y  F r a n c u z i . -  Gdy tu Poseł przybył, 
przyjm ow ali go G ubernator  I tu rb e ,  Konsul 
Francuzki w  San Sebastyanie, Baron Vigeau, 
i duchow ieńs tw o  i w jechał w ś ró d  odgłosu 
b ę b n ó w  i trąb do miasta, gdzie wszystkie 
ulice i balkony niezliczone tłum y rado­
snych mieszkańców zapełniły. Radość ta 
jest skutkiem pokoju. P o s e ł  z a p r o s i ł  fiu- 
bernatora  Tolozy , Generała I tu rb e ,  da­
wniejszego dow ódzcy Guipuzkojczyków, a 
obecnie zostającego w  służbie Królowej, 
dalej Pu łkow nika  pułku prowincyalne- 
go ,  jako tćź miejskie w ładze  cyw ilne  
i w o jsk o w e ,  na obiad. Pomiędzy kielichami, 
spełnionemi w  czasie tćj biesiady, zasługuje 
szczególnićj na uw agę kielich spełniony przez 
Konsula franzkiego: „Panu Rumigny I Nie 
przem aw iam  tu jako Konsul, tylko jako Gui- 
puzkojczyk; jedziesz do Madrytu, Panie Mar­
grabio , p ow iedz  K ró lo w e j ,  że dawniejsi o- 
chotnicy karolistowscy i żołnierze armii pó ł­
nocnej połączyli się do bronienia jej spraw y, 

* i donieś K ró low i F ra n c u z ó w , ze szlachetna 
i wolna Hiszpania godna jest troskliwej, z stro­
ny  jego doznaw anej ciągle opieki."

VVczoraj matki, siostry, ojcowie i t. d. żoł­
nierzy karolistowfkich, zbiegłych na ziemię 
Francuzką przybyli do St. Jean  de Luz i p ro ­
sili usilnie tychże, ażeby w rócili  do kraju 
sw ego ,  gdzie zupełnie bezpiecznymi będą. 
W iększa część będących tamże karolistów 
prośbie takowćj posłuszną była.

P o r t u g a l i a *  .
Z L i z b o n y ,  dnia 17. VVrze^m®-

[Gaz. Ang.~) — O dkry to  tu  nader  rozgałę­
ziony spisek Miguelowski a to przez przejęcie
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listu, k tó ry  przy zabitym żołnierzu guerylaso- 
w sk im  znaleziono a którego treść pakiet li­
s tów  podobnie p rzypadkow o w  Lizbonie na 
ulicy znaleziony, potwierdził- G łów nego na­
czelnika spisku, Antonio de Albuquerque, m a ­
jętnego dziedzica dóbr pod Bragą, natychmiast 
a resz tow ano ,  a inne osoby dp odpowiedzial­
ności pociągną. Szczegóły spisku tego jeszcze 
nie w iadom e,

B e l g i a .
Izby zebrać się mają w  przyszłym miesiącu, 

traktat handlu i żeglugi, zawarty  z Francyą, ma 
im bvć naipierwej do roztrząsniema podany.

Z  A n tw e r p i i  dn. 16 b. m . odjechał G łó w n y  
Inspektor p o c z t  w  Holandyi. — J a k  słychać, 
p rz y s z ło  do skutku w zajem ne urządzenie sto­
s u n k ó w  dotyczących przesyłania wszelkich 
korrcspondencyi, z w ielą  ulepszeniami; p o ­
między innemi zmniejszono porto  od w sze l­
kich papierów , zwłaszcza zaś od gazet.

S z w a j c a r y a .
Z W a l l i s ,  dnia 17. Września.

M ówią tu ,  źe Górni-W allisowie chcą naro­
d o w y  swój rząd do Sitten odprow adzić  i tam 
go przemocą zaprow adzić, bilety irikwaterun- 
kow e miały być juz w ydane  dla wojska ma­
jącego tej w niść  nocy.

Z d n i a  18. W r z e ś n i a .
Pow yższa  s tw ierdza się w iadom ość ;  pod­

czas nocy przybyła straż przednia ,  a dzisiaj 
m a cały nadejść oddział. Ju tro  zostaną gm i­
ny N endanz, Bernez i Saviese w ojskow o-exe- 
kucyjnie obsadzone; co z tego się zrobi — nie 
wiedzieć. Wszystko tu  jest pełnern życia; 
co dzień spodziew am y się rostrzygnięcia.

G a 1 i c  y  a 
Z e  L w o w a ,  dn. 24. Września.

Dnia wczorajszego w  w ieczór  J. C . Mość 
najdostojniejszy Arcyxiąźę Franciszek Karol, 
w  tow arzystw ie  Jch  KK. Mości najdostojniej- 
szejszego Arcyxięcia Ferdynanda d ł i s tp ,  1 p -  
goż Synowca i Xięcia Gustawa Wazy, zaszczy­
c i  obecnością Swoją scen? polską i był od 
nader  licznie zgromadzoi)ćj publiczności w ie-  
lokrotnemi najźywszemi okrzykami przyjęty.

A ktorow ie sceny polskiej przedstawili na 
■wstępie O  b p a  z t re£c; 0 dpowiednćj przytępią 
tak wysokiego Gościa. Po czem nastąpiła s ie­
lanka dram m ątyczna, pod tytułem: P o w i t a ­
n i e ,  w ystaw iająca zabaw y i zwyczaje sielskie
naszego ludu. — ' pak O braz  jak i wszystkie 
zw rotki tyczące się uszczęśliwiającego nąs p o ­
bytu W  kraju naszym J. p .  M ości, były  z naj­
żywszym zapałem i okjaskami od publjcznośęi 
przyjęte , która w  każdej chwili oczekiwała 
tylko sposobności do w ynurzen ia  uczuć swoich 
i niezłomnego p r z y w i t a n i a  do N, Cesarskiego

domu. T ćm  bardziej uradow aną była do w ie ­
dziawszy się, Ze Najdostojniejszy Arcyxiązę 
Franciszek Karol rozkazał dyrekcyi i aktorom  
polskim Swoje najwyższe zadowolenie oświad- 
czyć.

Dnia 19. b, m. przeniósł się do wieczności 
w  56. roku życia Jan  Baron Karnicki, Szam- 
belan C. K, d w o ru  austryackiego.

G r e c y  a,
Z A t e n ,  dnia 12. W rześnia .

(G az .  Powsz. Lipska . )  — Statki parow e 
z Smyrny i Alexandryi nie przyw iozły  nam 
nic nowego. Pogłoską ty lko, że statek paro­
w y  „Seri Perwasu z Beirutu w iadom ość przy­
w ió z ł ,  iż lb rah im  Basza w  13 batalionów 
granicę przekroczył i w  głąb T urcy i wtargnął.

T u r c y a.
W spom nieliśm y już raz  stosownie do do­

niesień z M a l t y  o zjawieniu się pretendenta  
do korony Tureckiej, który sobie nadał nazw i­
sko Achmed Nadir czyli Nadir Bey. P o r t a -  
f o g l i o  M a l t e s e  umieściła powieść o tej a- 
w anturniczej osobie, o jej cudów nem ocaleniu 
po zamordowaniu domniemanego jej ojca Mu­
stafy IV . i jej następnych losach. N ajnow szy 
n u m er  tćj gazety udziela teraz pisma tego Ach- 
meda Nadira, przebywającego ciągle na Mal­
cie. P retendent turecki pow iada , iż nigdy po­
m ocy gabinetów europejskich nie żądał; tuszy 
sobie jednak, źe Bóg i naród Turecki go w  kró- 
tce na tron powołają. Zresztą tw ierdz i ,  źe 
daleki od wszelkich ambitnych zam iarów. — 
Redaktorow i P o r t a f o g l i o  oświadcza, ze mu 
w kró tce  szczegółów tajemniczego życia sw ego 
udzieli. Przeciw nie  twierdzi pu łkow nik T u ­
recki Eyub Bey, który podobnie  na Malcie się 
znajduje, iż znane mu dobrze antecedencyje 
tego aw an turn ika ,  źe on w aria tem  i oszustem. 
»Achmed Nadir (pow iada  Pułkow nik  turecki) 
ęynem polskiego pułkow nika, który w s tą p iw ­
szy do służby tureckiej, w ia rę  mahomedariską 
przyjął. Achm ed Nadir służył przez czas n ie­
jaki pod C hosrew em  Baszą, który g<a nareszcie 
dla złego postępowania  oddalił, l e n z e  sam 
los spotkał go i u Ibrahima Baszy, k tóry  go 
naw et ściąć chciał. Po rozmaitych przygodach 
udał się do Paryżą i Londynu, gdzie z p o w o ­
du braku lunduszów, o posadę sekretarza przy 
poselstwie Tureckiem  pokornie p ros i ł .« P o r ­
t a f o g l i o  dodaje: „Nadir Bey do tego stopnia 
zuchwałość sw oję posuną ł,  ze n a w e t  do Lor­
da Palmerstona poszedł i tem u o pretensyjach 
swoich do tronu Tureckiego praw ił.  Minister 
angielski zaw iadom ił o tćm  Beschida Baszę. 
T e n  królko odpow iedz ia ł ,  iż Nadira za w ary-  
jata poczytyw ać trzeba. « ,

Pismo z P ą ry ia  w  Gazecie Pows*ećhnćj
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donosi z p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  źe n o w e  zupeł­
nie instrukcye dla Admirała Stopford w y p ra ­
wiono . >,W yrażają o n e ,  żeby z yyiększą czę­
ścią flotty angielskiej do morza di Marmora 
w p ły n ą ł  i przed Konstantynopolem na ko tw i­
cy stanął. Rozkaz ten nie może być teraz 
cofnięty a jednakow o oświadczenia Rossyi, 
jej protestacye p rzeciw  wpłynięciu eskadr eu- 
ropeiskich , tak w yraźnie się tłumaczyły, źe 
skutki kroku tego z pewnością przewidziane 
być mogą. Admirał Stopford z oficerami 
sw em i rozpoznaw ał Dardanelles morze M ar­
m o ra ,  Bosfor i po rt  Konstantynopolitański, 
poczćm do flotty swojej powrócił.  Przyszła 
poczta przywiezie nam zapew ne wiadomość, 
źe eskadra angielska juź nie stoi pod Tenedos 
przy  wnijsciu do B ardane llów , lecz przed 
Siedmiu wieżami albo pod samym Serajem. 
Z apew ne-  nie uzyskał Stopford fermanu do 
Wpłynięcia do D ardane llów , kiedy Porta na 
podobne wnioski regularnie odm o w n ą  dawała 
o d p o w ied ź ;  lęka się ona Rossyi tak dalece, 
źe podobne przypuszczenie do p raw d y  nie- 
podobnem ; jeszcze albowiem  obijają się o u- 
szy D yw anu  groźne słowa Buteniewa, ośw iad­
czającego, źe wydanie  takowego fermanu bę­
dzie zgubą dla Porty. Czyż więc siła morska 
Anglików gw ałtem  przez Dardanelle się prze­
d rze?  Czy załogi zam ków, jej przepłynąć do­
z w o lą ,  czy może Kommendanci złotem an­
gielskim przekupić się dadzą i baterye Helle- 
spontu  na w idok  flotty angielskiej zamilkną? 
Albo czy się może dyplomacyi uda odwieść 
A nglią  od takowego postępowania, ' mogącego 
Wstrząsnąć pokojem św iata? O baw iam y się 
przecież, żeby juź nie było dość rychło i żeby 
przec iw ne  rozkazy nie nadeszły za późno, p o ­
n iew aż  Stopford instrukcyom sw oim  n iezw ło­
cznie zadość uczynić potrafi.

D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  zaw iera  w ia ­
domości z K o n s t a n t y n o p o l a  z dnia U go  
W rz e śn ia ,  zgodne pod w zględem  istoty rze­
czy z w iadom ościam i, umieszczonemi przez 
nas poprzednio  w  liście jednym z W iednia. 
O  najnowszym pożarze tyle donoszą: W  n o ­
cy z dn. 6. na 7. bież. m. w ybuchną ł  ogień na 
przedmieściu Funduklu, naprzeciw  przedm ie­
ścia Pery. T r w a ł  on przez dw ie  godziny i 
jakie 30 d o m ó w  i bud kupieckich w  perzynę 
obrócił. Ogień ten miała podłożyć banda zło­
dziei, spodziewająca się przy tej sposobności 
znacznego ob łow u; lecz czujność policji p rze­
szkodziła na szczęście dalszym ich planom. 

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 6. W rześn ia .

(Gaz .  Powsz . )  Ib rah im  Basza jeszcze 
w M a r a s z u ,  Soliman Basza w  A intabie , M ah­
mud Bey yy Orfie, Achmed Bey el Menekli

w  Adanie, gdzie wiele wojska skoncentro­
w a n o ;  6 pu łków  jazdy i 5 pu łk ó w  piechoty 
z 10 bateryarni artyleryi tam juź się zgroma­
dziło a więcej jeszcze pu łków  czekają. T y m ­
czasem tylko d w a  pułki piechoty tureckiej 
stoją w  okolicach Kulek Boghaz Zdaje się, 
ze się Ibrahim Basza przygotow uje , aby na 
p ierw sze  skinienie ojca swego przez Kulek 
Boghaz do Koniah w yruszyć , w  którym  po­
chodzie na żadne trudności nie natrafi. W  Sv- 
ryi ria pozór wszystko spokojnie, ale w z b u ­
rzenie między ludem trw a  ciągle; okrucień­
s tw a ,  popełniane przez Ibrahim a Baszę ce­
lem przytłumienia miejscowych buntów , umy­
sły bardziej jeszcze rozjątrzyły; aby w ięc  Sy. 
ryę dzierżyć, zawsze trzeba będzie wojska: 
W Jerozolimie i okolicach dżuma ciągle 
grassuje.

I n d y  e W s c h o d n i e .
N ajnow sze w schodnio-indyjskie  w iadom o­

ści w  gazetach angielskich dochodzą z B o m ­
b a  j u aż do dnia 1. Sierpnia. Podług D e l h i  
G a z e t t e  Rundszyt Sing w  F irohspor życie 
zakończył. Mimo wszystkich zabiegów z s tro­
ny w ładz  angielskich spalono na obchodzie po­
grzebow ym  tego władzcy  cztery Xiężrie, żony 
jego, i siedm niewolnic. — U siłow ania ,  abv 
Xiężne od zamiaru tego odw ieść, b y ł y  bez­
skuteczne. S y n  j e d e n  X i ę c i a ,  D h i a n  S i n g l i ,  d a ł  
się przecież odwieść od podobnego zamiaru. 
Jak  mocno się okropny ten zwyczaj w ln d y a c h  
zakorzenił, z tego się okazuje, źe n a w e t  Si- 
k h o w ie , będący w  istocie sektą reform ow aną 
w  Indyach , i odrzucający wiele przesądów, 
a mianowicie przedział kast między sobę, zw y­
czaj ten w iern ie  zachowują.

W liście p ryw atnym  z B o m b a j u ,  umie­
szczonym w  T i m e s ,  czytamy między inne- 
m i : uKaźdy, mający jakikolwiek udział w s p o -  
kojności naszego wschodnio  - indyjskiego pań­
s tw a  , z pewmym tylko s t o p n i e m  smutku na 
teraźniejszy stan rzeczy tamecznych spoglądać 
moze. P e n d s z a b ,  pańs tw o  S ikhów , stanie 
się n iezaw odnie  w id o w n ią  w ojny  dom ow ej. 
L e d w o  co w iadom ość o śmierci starego Ma- 
radszy Rundszyta Singha doszła do wojska 
s ikhowskiego, przeznaczonego na w y p ra w ę  
do Kabulu, ruszyło ono niezwłocznie z miej­
sca, zostawując Pułkow nika  Sladego z nie­
w ie lu  towarzyszami przed samym w ą w o z e m  
pod  K ybarem , oszancowanego. D w óch  Po­
ruczn ików  armii oddaliło się na sześć mil od 
o k o p ó w , w  ce lu ,łow ienia  ryb ,  i wypadli nie- 
szczęśliwem zdarzeniem w  ręce A fghanów . 
Jeden  z nich uszedł jeszcze szczęśliwie, od­
dalając od siebie napady barbarzyńców^ kijem, 
k tóry  w łaśn ie  miał w  ręku , drugiego jednak­
że, k tóry  przyjaciela sw ego o kilka m inut \y



p o w r o c i e  d o  o b o z u  w y p r z e d z i ł ,  za b i to .  Ż o ł ­
n ie r z e  z r e sz ty  m o c n o  z a p ad a l i  n a  r ó ż n e  c h o ­
r o b y ,  i k i lk u  lu d z i  n a  b i e g u n k ę  u m a r ło .  U p a ł y  
s ą  n ie z n o ś n e  i w  c ie n iu  n a w e t  t e r m o m e t r  F a -  
r e n h e i t a  w z n o s i  s ię  d o  118 s to p n i .  I lość z b o ż a  
je d n a k  w  o s t a tn i c h  cz a sa c h  tak  d a le c e  się p o ­
w i ę k s z y ł a ,  iż m i a n o  n a d z ie j ę ,  że ż o łn i e r z e  
z w y c z a jn e  r a c y e  p o b ie r a ć  b ę d ą  m og l i .  K a p i ­
t a n  N e w p o r t  w y r u s z y ł  z j e d n y m  o d d z ia ł e m  
w o j s k a  d o  D a d u r u .  S z a c h  S u d s z a c h  m a  b y ć  
p r z y s to jn y m  i r z e ś k im  m ł o d z i e ń c e m ,  a le  lu d  
jego m a  b y ć  n i e w d z i ę c z n y . d o  ł u p i e s l w a  s k ł o n ­
n y  W  p o c h o d z ie  do  K a b u lu  t r z e b a  b ę d z ie ,  jak 
w n o s z ą , w y t r z y m a ć  w i e l e  u t a r c z e k  z jazdą .  
A le  D o s t  M a h o m m e d  u c ie k ł  ju z ,  j a k  w i a d o ­
m o  i b rac ia  jego  ta k ż e  p rz e n o s i l i  s ię z je d n e g o  
m ie jsca  na d ru g ie .  N a s tę p c a  R u n d s z y ta ,  m ł o ­
d y  X iążę  K u r r u k h  - S i n g h , d o w i o d ł  n ie jak ie jś  
sp r ę ż y s to ś c i ,  i z d o ł a ł  w s z y s t k o  to  p r z y t łu m ić ,  
co  p o z ó r  b u n tu  p rz y b r a ło .  T y l e  je d n a k  p e w n a ,  
ze  P e n d s z a b  s ta n ie  się z c z a s e m  d la  r z ą d u  
w s rh o d n i o - in d y j s k ie g o  ź r ó d ł e m  n ie  ty lk o  w i e l ­
k ich  t r o s k ,  ale także  i w i e l k i c h  w y d a t k ó w ;  
i r / .e b a  b o w i e m  b ę d z ie  n a d  g ra n ic ą  z n a c z n e  
u t r z y m y w a ć  w o j s k o , a b y  b y ć  g o t o w y m  n a  
w s z e lk i  p rz y p a d e k .  W  N e p a lu  tak że  c z u jn y m y  
b y ć  m u s i m y ,  p o n i e w a ż  n a m  t a m  lu d  b y n a j ­
m n ie j  n ie  s p r z y j a ,  i ty lk o  n a  s p o s o b n ą  d o  
z r z u c e n i a  j a r z m a  n a sz e g o  o c z e k u je  c h w i lę .  
L e c z  n ie  ty lk o  s t a r z y  n as i  z w i ą z k o w i  n i e p o ­
k o ją  n a s ;  E m i r o w i e  S i n d u ,  )ak się p r z e k o n a ­
n o ,  zo s ta ją  ta kże  w  p o r o z u m i e n i u  z D o s te m -  
M a h o m m e d e m .  P o n i e w a ż  zaś  lu d z ie  ci są 
z d r a d l i w i  i n ik c z e m n i ,  a  k ra j  p r z e z  n i c h  z a ­
m ie s z k a n y  z d a tn y m  je s t  d o  z a p e w n i e n i a  że ­
g lugi na  I n d u s i e ,  p r z y p u ś c ić  p r z e t o  s łu sz n ie  
na leży ,  źe  r z ą d  p o s t a n o w i ł  d o  sz c z ę tu  ic h  p o ­
g n ę b ić ,  i ż a ł o w a ć  na leży ,  źe  S ir  J o h n  K e a n e  
ju ż  te g o  p o p r z e d n i o  nie u c zy n i ł .  N a j n o w s z e  
w i a d o m o ś c i  z w s c h o d n i c h  s t r o n  p r z e k o n u j ą  
n a s  n a o c z n ie ,  źe w o jn a  z B u r m a h e m  je s t  n ie ­
u c h r o n n a . «

C  h  i  n  y .
N a j n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z K a n t o n u ,  d o ­

c h o d z ą c e  do  d n ia  29. M aja  b. r. o p i e w a j ą ,  źe  
m e z g o d a  m ię d z y  A n g likam i a c h in s k ie m i  w ł a ­
d z a m i  d o  n a jw y ż s z e g o  d o sz ła  s t o p n i a ,  i źe  
A g e n t  angielski, K a p i ta n  E ll io t ,  d. 24. M aja K a n ­
to n  o p u śc i ł ,  sk ą d  d. 27. d o  M acao  p r z y b y ł  w  t o ­
w a r z y s t w i e  16 k u p c ó w ,  k t ó r y c h  aź d o  z u p e ł ­
n e g o  w y  arna z a p a s ó w  o p i u m  w  z a k ła d  za ­
t r z y m a n o .  —  K u p c o m  ty m  n i e w o l n o  ju ż  się 
w r a c a ć  d o  K a n t o n u  Z a b r a n e  o p i u m ,  w y n o ­
sz ą ce  p o d łu g  p o d a n ia  w  liście z M a c a o  z d n ia  
30, 20 ,290  p a k  i w a r t u j ą c e  3 ,100,000 ft. sz terl. ,  
m a  b y ć  s p r o w a d z o n e  d o  P e k in g u ,  a b y  sa m  
C e s a r z  W  s p r a w i e  te j  z a w y r o k o w a ł .

Rozmaite wiadomości.
S k r z ę t n o ś ć  A m e r y k a n ó w .  N a  d o w ó d ,  

z ja k im  p o s p i e c h e m  w s z y s tk o  się w  S ta n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  o d b y w a ,  p r z y ta c z a  K a p i t a n  
M a r r y a t  w  s w y m  d z ie n n ik u  o A m e r y c e ,  s z y ­
b k i  w z r o s t  m ias ta  B u f f a lo ,  k tó r e  w  p a ń s t w i e  
N o w o - J o r k s k i e m  n a d  je z io r e m  E r ik  ś ró d  z u ­
p e łn e j  p u s ty n i  je s t  p o ło ż o n e .  W  r o k u  1814. 
z g o r z a ł o  B u ffa lo ,  k t ó r e  p o d ó w c z a s  b y ło  ty lko  
w ło ś c i ą .  N ie o s t a ł  się n a  te rn  m ie js c u ,  jak ty l­
k o  je d e n  d o m ,  a te r a z  j e s t  m ia s to  o b e jm u ją c e  
25  ty s ięcy  m i e s z k a ń c ó w .  J e s t  b a r d z o  p ię k n ie  
z a b u d o w a n e ,  w s z y s tk ie  d o m y  p r z y  g ł ó w n y c h  
u l i c a c h  w z n ie s i o n e  są z c e g ły ,  a lb o  z g ra n i tu .  
N a jc e ln ie js z a  u lica  s z e r s z a  jes t  i m a  p ię k n ie j ­
sze  sk lepy ,  niź w ię k s z a  c zęść  u lic  w  N o w y m -  
J o r k u .  M ias to  B u ffa lo  l ic z y  p ięć  d o  sz e ś c iu  
w s p a n i a ł y c h  k o ś c i o ł ó w ,  m a  p ię k n y  t e a t r ,  r a ­
t u s z ,  t a r g o w i c ę  i t r z y  d o  c z t e r e c h  h o t e l ó w .  
D o  teg o  d o d a ć  n a leż y  d o s k o n a łą  p o r t o w ą  g r o ­
b lę  z k a m ie n ia ,  la t a rn i ę  m o r s k ą  i p o r t  z a p e ł ­
n io n y  o k rę ta m i  i w s p a n i a ł e m i  p a r o w e m i  s ta ­
tk a m i .  C z ł o w i e k  z d u m i e w a  się, g d y  p o m y ś l i ,  
źe  to  w s z y s tk o  o d  r. 1814. p o w s ta ł o .  A to l i  
w  A m e r y c e  w s z ę d z i e  z n a jd z ie s z  p o d o b n e  c u ­
d y  n i e s p r a c o w a n e j  p i ln o śc i  ludzkie j .  „ N a  ł e b  
n a  szyję«  je s t  p r a w d z i w e  h a s ło  w  t y m  k r a j u ;  
k a ż d y  sp ieszy  s ię ,  k r z ą t a ,  p r a c u j e ,  b y  u p r z e ­
d z ić  s w e g o  sąs iada .  A m e ry k a n in  ży je  w  d w ó j ­
n a s ó b  tak  d łu g o  jak in n i  l u d z i e ,  a l b o w i e m  
w  d w ó j n a s ó b  ty le  c o  in n i  d o k o n y w a .  R o z ­
p o c z y n a  o n  w c z e ś n i e  s w o j e  ż y c ie ;  w  p ię tn a ­
s tu  la tach  jest już m ę ż e m ,  r z u c a  się w  s t r u ­
m ie ń  p r z e d s ię b io r s tw ,  p ły n i e  i w a lc z y r z  s w y ­
m i  w s p ó ł z a w o d n i k a m i .  W  n a jm n ie js z e j  d r o ­
b n o s t c e  o k az u je  A m e r y k a n in ,  że czas  d la  nie-’O 
jes t  n ie o c e n io n y  W s ta je  b a r d z o  r a n o ,  spfe- 
s z n o  |ak  w i l k  p o ły k a  s t r a w ę  i p r z e z  c a ły  d z ie ń  
u s t a w i c z n ie  p ra c u je .  J e s t l i  k u p c e m ,  m e w k ł a -  
d a  s w y c h  p ie n i ę d z y  w  g r u n t a  a łb o  p a p ie ry ,  
lecz  p u s z c z a  je w  o b ieg  p o  c a ły m  św ie c ie ,  
m a ją te k  je g o  jes t  z a w s z e  p r o d u k u ją c y m ,  a g d y  
u m r z e ,  w t e d y  m a ją te k  t e n  śc iągać  p o t r z e b a  
ze  w s z y s tk ic h  c z te r e c h  częśc i  ś w ia t a .

O ś w i a d c z e n i e  R e d a k c y i  T y g o d n i k a  
l i t e r a c k i e g o  w  P o z n a n i u ,  na  a r t y k u ł  P a n a  
E .  K . ,  u m i e s z c z o n y  w  G a z e c i e  P o  z n a ń -  
s k i ć j  N r .  229 .:  „ N ie ty lk o  P a n u  E .  K .  a le  i k a ­
ż d e m u  w o l n o  jes t  m ie ć  s w o j e  i n d y w i d u a l n e  
zd an ie  o j a k i m k o l w i e k  p rz e d m io c ie ' ,  i R e d a k -  
c y a  t y g o d n i k a  P o z n a ń s k ie g o  n ie  b y ł a b y  się 
w c a l e  d o  jego z d a n ia  m i e s z a ł a ,  g d y b y  te n ż e  
P a n  E  K . s a m  jej n ie  b y ł  p o c ią g n ą ł  za język, 
t w i e r d z ą c , z e  j e s t  z  P a n a  K r a s z e w s k i e ­
g o  z a s m u c o n ą .  P a n  E .  K . n ie  m o ż e  w i e -  
d z i ć ć ,  jak ie  u c z u c i a ,  r a d o s n e  czy  s m u tn e ,
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gnieżdżą się w  sercu R edak c j i  Tygodnika, 
która n i k o g o  do w ynurzen ia  ich, dopoki sama 
za siebie odpow iadać  m oże , me upoważniła. 
C o  się zaś Pana Kraszewskiego tyczy, oświad­
cza Redakcya Tygodnika n.n.ejszem, że by- 
najrnnićj nie podzielając zdania Pana E. K., 
ceniła zawsze w ysoko i dotąd ceni niepospo­
lity talent Kraszewskiego, pisarza rosnącego 
w idocznie  na olbrzyma w  literaturze naszej, 
k tórem u nadto za najdzielniejsze wsparc ie  
p rzy  zawiązaniu swego pisma, zobowiązaną 
się być czuje. Nie smuci się p rze to ,  ale o w ­
szem cieszy z wszystkimi miłośnikami oświaty 
kra jow ej,  winszując sobie szczęścia, żeśmy 
się doczekali literata, co og a rn ąw szy , jak d ru ­
gi Krasicki, rozległy obszar u m n ic tw a ,  obo­
siecznym bułatem trafnej swojej satyry , gr omi 
przew ażnie  g łupstw a ludzkie, i około krze­
w ienia  oświaty ojczystćj z zapałem dotąd bez­
przykładnym  pracuje. Czyż w ięc  męża tak 
dobrze  w  literaturze zasłużonego, choćby się 
n a w e t  w  zdaniu jakiem pomylił, można przy­
ró w n a ć  do nędzarza, co p ióro sw e zamie­
niw szy na rzemiosło, sprzedaje p łody swego 
geniuszu na cetnary i fun ty , a tćm  samem za­
czepiać jego m oralny charak ter,  na który się 
dotąd żaden z najzaciętszych n a w e t  przeci­
w n ik ó w  Kraszewskiego nie targnął? Nie zna­
m y  osobiście Kraszewskiego, ale m am y to 
m oralne  przekonanie, źe jest uczciwym  i go­
dnym  człow iekiem , i życzymy z serca, aby 
ziemia nasza samych takich nędzarzy rodziła.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W  y  d z i a ł f. 

w  P o z n a n i u .
D obra szlacheckie L i g o t t a  w  pow iecie  

O strzeszow skim , przez Dyrekcyą Z iem stwa 
oszacowane na 27,626 Tal. 10 sgr. 8. fen. w e ­
dle taxy, mogącćj być przejrzanej w ra z  z w y ­
kazem hypotecznym  i w arunkam i w  Regi-
s tra turze ,  mają być , 0 m

d n i a  9. G r u d n i a  1839. 
przed  południem  o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

Poznań , dnia
Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  

niew iadom ych spadkobierców  po Gottfriedzie 
G ruenert ,  w  roku 1806. zm arłym , po żonie 
jego Elżbiecie G ruenert  później zamężnej Blie- 
sn e r ,  i po F ryderyku  G ruenert ,  synie m a ł­

żonków  G ruenert.
Na w niosek  Królewskiej Regericyi Poznań- 

skićj w z y w a ją  się ninieiszem n iew iadom i spad­
kobiercy po  Gottfriedzie G ru en e r t ,  w  roku  
1806. w  N o w ć j  w si królewskiej, p o w ia tu  tu ­
tejszego, zm ar ły m , tudzież po żonie jego

Elżbiecie Gruenert, później zamężnej Bliesner 
i po Fryderyku Gruenert, synie m a łżon k ów  
Gruenert,  ażeby się albo na p iśm ie,  albo oso­
biście w  przeciągu 9 m iesięcy , a najpóźniej 
na terminie

d n i a  19.  L i s t o p a d a  r. p. 
p rzed  południem o godzinie 11 tej w  izbie p o ­
siedzeń naszych przed D epu tow anym  Rele- 
rendaryuszem  Bothe zgłosili i dalszych zleceń 
oczekiwali,  a lbow iem  w  razie p rzeciw nym  
z praw am i sw em i do pozostałości Gottfrieda 
G ruenert  prekludowani będą, a ta skarbowi 
publicznemu przysądzona zostanie.

W rz e śn ia ,  dnia 31. Grudnia 1838.
K r ó l ,  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

o wielkich wyścigach sztucznych, które od­
będą się w  niedzielę dnia 6. Października na 
łące miejskiej, po lewej stronie drogi, do D ę­

biny wiodącej.
P o d z i a ł  w y ś c i g ó w :

1) Panow ie jadą na szlaku bez z a w a d ; w y ­
ścig w ykonany  przez sześciu Panów .

2) Małe wyścigi żokejów na szlaku bez za­
w ad .

3) Bieg rzymski, w ykonany przez 4ch jeźdź­
có w  z 8 końmi.

4) 3 laufrowie.
5) W yścig damski na szlaku bez zawad.
6) W ielki bieg w yścigow y, w ykonany  przea 

4ch jeźdźców stojących na koniach.
7) Wyścig żok ejów  na szlaku z zawadami.

N a  z a k o ń c z e n i e :
Wielki kurs p o cz to w y ,  w ykonany  od kilku 

pocztylionów.
Przed  rozpoczęciem w yśc igów  dw a wielkie 

balony będą puszczone. Bliższych w iadom o­
ści udzieli program.

G e n y  m i e j s c :
W stęp  do trybuny , skąd cały szlak Wyści­

g o w y  przejrzeć m ożna: 20 sgr. P ie rw sze  
miejsce 10 sgr. O tw arc ie  kassy o l j  godzi­
n ie ,  oznajmione 3ma strzałami armatnemi.
N a  godzinę przed zaczęciem w yśc igów , o go­
dzinie 2giej, drugi sygnał będzie dany dw om a 
strzałami armatnemi. O godzinie 3ciej przy 
rozpoczęciu w yścigów  trzeci sygnał trzema 
strzałami armatnemi.

R u d o l f  B r i l l o f f ,  Dyrektor. 
Upraszam  najuniżeniej, aby m eprzy- 
p row adzać  z sobą p só w  na szlak w y .  
ścigowy.

W  Dominium T ł o k i  pod W olsztynem m o­
żna dostać jaknajprzedniejszego oleju rafino­
w anego  w  um iarkow anej cenie.


